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Wielki zdobywca
Z nany z n iepotrzebnych  w y ­

p ra w  za p o d a tk o w e  p ien iądze  
w  Atlas i A ndy, s traszliw ie  
n a a n y  Szczepański p isze  w  w y  

» d a w a n ym  za subsydia  nudnym  
„Turyście w  Polsce":

„Wziąłe.n się (w  Tatrach) do proble­
mów, Jo nowych dróg, do urwisk i 
przepaści, którymi nfct orzede mną 
nie szedł...,

Zdobyłem wiele dróg spadłem z la­
winą sam strąciłem lawinę aby mi 
zejście oczyściła. I znów urósł rekord 
do nowych g. anic...“  

oceniłem, żt nie ma już dla mnie 
tajemnic w  Tatrach...

W o b ec  tego heroiczny m ąż  
w ytu p ta ł  sobie su bsyd ia  i: 
„zwiedziłem gury tropiKaine i góry pu­
stynne, z: baczyłem wulkaniczne wą- 
vozy różaneczników i słone jeziora 

flamingów, poznałem góry  nie pozna­
ne przed tym przez nikogo..."

W szęd z ie  d o je żd ża ł  na mule  
i w szędz ie  pa s ły  się kozy  i tu­
bylcy. Na westchnienie nuane- 
go Szczepańskiego:

„Chciamym nieraz jeszcze walczyć 
z górami obcymi, z żywiołem gór e- 
gzotycznych...".
m ożna  ty lko  odpow iedzieć:  a- 
leż  p ro s im y  bardzo, byłe  nie za 
p o d a tk o w e  p ien iądze, ( k o l )

S t o l i c a  n a f t y  i  s o l i
Starodawne miasto Liruhubyc*

Stolica największego w Polsce za 
głębia naftowego —  Drohobycz — pc
jiaua w  swym herbie 7 topek" soli.
Jest nowiem jednocześnie, a raczej 
był niegdyś stolicą krainy soli. Saliny 
drohobyckie, dziś już chylące się do 
upadku, zajmowały niegdyś jedno z 
naczelnych miejsc wśród salin Rze­
czypospolitej Stąd pochodzi herb 
Dronobjcza. Soli dostarczał i dostar­
cza nadal głównie pobliski Stebnik.

bOGACTW A  
NATURA* HF

W  ogóle okolice Drohobycza są bo-

N o w s  c m e n t a r z y s k u

prehistoryczne
(A ) W O rzeszow ie  pod Środą  

n a tra fio n o  na p rzed h istoryczn y  
cm entarz. R ów n ież  w  pobliżu  0 -  
rzeszk ow a w M loch ik ow icach  ro l­
nik  Z im ow ski zn a la z ł kilK anaście  

p rzed h istoryczn ych . N a ieżyurn
przyp u szczać, że  w  ok o licach  tych  
m u sia ły  is tn ie ć  ja k ieś  o sad y  p le ­
m ion s łow iań sk ich .

T r u s k a w i e c ,  c x y  —  T e l  A v i v ?

gato wyposażone przez naturę. Mia- 
.0 leży u wrót zagłębia naftowego, 

które stanowi jego główną podstawę 
bytu, Opró-z natty w  okolicy, a mia­
nowicie w  Borysławiu, jest kopalnia 
wosku ziemnego, tak zwanego ozoke­
rytu. knajpują się lawet niewielkie 
złoża żelaza w pobliskim Majdanie, a 
odległy o x2 km. Truskawiec ściągu 
rok. ocznie tysiące kuracjuszy, którym 
droga wiedzie przez Drohobycz.

OŚRODEK
PRZEM YSŁOW Y

Drohobycz liczy 32 tysiące miesz­
kańców, w  czym zydzi stanowią poło­
wę. Jest ważnym ośrodkiem przemy­
słowym, posiać- bowiem największą- 
nie tylko w Polsce, ale w  całej Euro­
pie rafinerię ropy naftowej _  państ­
w ow y „Poim<n“ , a poza tym liczne 
fabryki parafiny, świec, smarów i ole­
jów, warzelnie soli, fab.ykę kafli 1 t. d. 
W Drohobyczu tętni jeszcze dość oży­
wione życie nandlowe, jest on bowiem 
ośrodkiem zawierania wszelkich tran- 
zakcyj, dotyczących handlu przetwo­
rami ropy naftowej.

BO ŻEK NA KOŚCIELE
Historii Drohobycza sięga czasów 

bardzo odległych. Parafię katolicką w 
t> ęn mieście zaiozyć miał Kazimierz 
Wielki, a kościół parafialny zbudował 
w  r. 1932 Władysław Jagiełło. Kościół 
ten posiada oryginalną architekturę, 
„.anówiącą połączenie gotyku z baro­
kiem Najstarszym ; abytkiem jest
obraz Matki Buskiej, rzeźbiony w 
d.zi rie, pochodzenia bizantyjskiego, 
znajdujący się nad tabernaculum. 1 ’a 
za tym w  kościele znajdują się cieka­

we freski i witraże a także osobli­
wość swego rod i ju, biblioteka utwo­
rzona v  wieku X V III  przez ks. Jako 
bi Gadumsidego, zawierająca pona I 
tyjiąe dzieł z okresu od X ii dc 
X V III wieku. M . in. znajduje się tam 
wyuana w  roku 1486 w  Wenecji F. 
Jakoba Bergomensisa: „H istoiia  Om 
nimuau cungesta". Kościoł w  począt­
kach XV I wieku zniszczony był prze; 
Turków, a w  r. 1648 kozacy C .m iel­
nickiego dukonau rzezi wiernych poć 
czas nabożeństwa.

Na zewnętrznej ścianie kościoła w i­
dnieje orygina na rzeźbi w kamieniu, 
grubo ciosana twarz luozka, po Której 
prawej stronie widać dłoń, a no lewej 
zaiys stopy. Legenda mówi, że jest tc 
wizerunek bóstwa pogańskiego, któ­
ry znaleziono podczas kopania iundn- 
mentóy kościoła i umieszczono w  
śi&..ie świątyni na wieczną rzeczy pa­
miątkę.

MODRZEWIOWE
CERKIEW KI

7. innych zabytków ciekawe są dwit 
cerkiewk1 modrzewiowe, należące w e­
dług znawców do najpiękniejszych za 
bytków budownictwa modrzewiowe­
go w  Polsce. Cerkiewki te ciekawe 
Sc z tego wzgiędu, że zbudowanesą 
całkowicie bez gwoździ. Bierwiona 
modzzewitA k  spajane są drewniany­
mi kołkami. \Tnętrza cerkiewek pokry 
ti są malowidłami średniowiecznymi. 
J idt.a z nich. mianowicie cerk'ew św. 
Jura, pochodząca z X II wieku, miała 
być „ed łu g  p ia n ia  przeniesiona do 
Drohobycza z Kijowa.

Stanisiaw Grzeleck).

W y s p a  J f ie lA a it o c n a
przyczynią kłopotów

P rz ed  parom a dn iam i za m ieśc iliśm y  w  „ A B C "  rep o rta ż  z T ru skaw - 
ca, om aw ia jący ' n ies łycn ane w p ro s t za żyd zen ie  tego  uzdrow iska 
O becn ie  jed en  z  naszych  C zyieU ii ków  nadesła ł nam  taką  p ocztó w ­

kę. N ie  w ym a ga  ona chyba żad n ych  kom entarzy.

Zycie kulturalne
P LA STYK A

‘ W YSTAW A M A LA R SK A  
W WIŚLE"

W W isie o tw a rto  w y s ta w ę  m ala­
rzy  krakowSKich, śląskich i w ar- 
staw SK icn. N a czoło w y su w a się 
piękn- k o le k c ja  drzew c ry tów  P aw ła  
S te lle ra  n azy w an eg o  „ś lą sK im  Sko-

Losy alkohoiu
w organizmie ludzkim
D otych czas je szcze  n ie  zu p ełn ie  

w y św ietlon o , jak ie  są  losy  a lko­
holu w  organ izm ie  ludzkim . A l­
kohol- jako tak i, n ie  m oże być ma  
gazyn ow an y  w  żadnym  narządzie  
c ia ła .

A b sorb u je  on żo łądek  bardzo  
szybko. Z apew ne zo sta je  on czę ­
śc iow o  sp a lon y  i w yd a lon y , pra­
ca m ię śn i p rzy śp iesza  w y d a lan ie  
alkoholu  z organ izm u .

A lk oh o l p rzyp u szcza ln ie  zo sta ­
je  te ż  u ży ty  do budow y innych  
zw iązków . In su lin a , lek  p rzec iw ­
a lk oh o low y , p rzy śp ie sza  z a n .k a ­
n ie  a lk oholu  ta k  bardzo, że  n ie  
m oże to b yć wy n ik iem  ty lko  sp a lę  
n ia  w  organizm ie.

czyia.=em“  oraz znanego artysty-sa- 
mouKa z Istebnej jan a  vVatacra. 
Poza tym  po kilka prac olejnych i 
akware'owy<b wystawili Adam 
Uunscn z Krakowa, T. Cieślewski i 
T. Dąbrowski, oraz Bomńska - Pasz­
kowska z Warszawy, kilku młod­
szych artystów śląskich i krakow­
skich

NUMIZMATYKA
SKAB M O NLT W  PO W .

J » ROSŁAW SKIM
Podczas w y kopyw an ia  pnia sta re j 

gruszy  w  zagrodzie  A ndrzeja  Licho- 
w ida w D obrej, pow . Jaro sław , na ­
trafiono na glin anŁ naczynie , zaw ie­
ra jące  1.077 różnych  m onet z cza­
sów Z ygm unta  HI w agi łącznej 864 
gr. W śród m onet w y b n a ią  się liczbą 
półtoraki bydgosk ie  (8 9 9 ), szeląg i 
e lb ląsk ie  G u staw a  Adolfa (246) 1 
królow ej K rystyny  (85), k tó rym i 
Szw edzi po zajęciu  te. Okolicy zasy ­
pyw ali całą Polskę. C ałość  zbioru  u- 
zupeln iają  szelągi litew skie, grosze ko 
ro rn e  t - jja k ie , orły gdańsk ie  i sze lą­
gi b randenbursk ie  Je rzeg o  W ilhelm a. 
Znaleziony  skarb  o fiarow any  nostat 
m iejskiem u m uzeum  w  Jarosław iu .

W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM

zapren um erow ać „A B C“ można 
u p. R eg in y  K ojro  
u l. K iliń sk ieg o  5.

Z agubiona na b ezm iarach  oce­
anu  w ysp a  W ielk anocna, nad  
k tórą  po zw ycięsk ie j wro jm e  z 
P eru  przed  m m ei-w ięce j 50 la ty  
ob ją ł protek turat rząd ch ilijsk i, 
p rzysp arza  rep u b lice p o łu d n iow o­
am erykańsk iej sporo k łopotu . Jak  
w iadom o w ie lk ie  m ocarstw a  do­
ty ch cza s fo rm a ln ie  n ie  zaak cep ­
to w a ły  protek toratu  ch ilijsk ieg o  
nad w ysp ą  W ielk an ocn ą . Rząd  
c h ilijsk i ch ce  zgodę tę  u zysk ać w  
drodze fak tów  dokonanych  i w  
tym  celu  zam ierza  v 'y s ła ć  na w y ­

sp ę  w ła-snych urzędników  ad m in i 
s t ia c y jn y c h . K oszt te j w yp raw y, 
ze w zg lęd u  na  zn aczn e  od d a len ie  
w y sp y  i m in im a ln e  k o rzy śc i go­
spodarcze, p łyn ące  z je j p o sia d a ­
n ia  n ie  op łaca  s ię . T o  te ż  w  ko­
łach  m iarod ajn ych  ro śn ie  coraz  
bardziej sp rzec iw  woDec p lanów  
rządu.

N a w y sp ie  W ielk an ocn ej m iesz  
ka w szy stk ieg o  500 osób, w  tym  
237 p o lin ejczyk ów , 111 N iem ców , 
57 F ran cu zów , 49 A n glik ów , a 
ty lko  46 ch ilijczy k ó w .

Gdy śmierć zagraża
myśl o jadzie wężów

'N a  zak oń czen ie  obrad X II m ię ­
dzynarodow ego kon gresu  hom eo- 
p atów  w  B er lin ie  om aw iano cie-

Hisloria kauczuku
przez radio

Dwieście lat temu wyruszyła z Pa­
ryża wielka ekspecycja naukowa z 
ramienia Francuskiej AKademii U - 
miejetności, kierując się daleko za 
ocean Atlantycki do Południowej A - 
meryki. W  opisach swej naprawdę 
ciekawej i emocjonującej podróży 
wspomina pan de la Condamhie o ja ­
kimś nieznanym m ateiiale, używa­
nym przez krajowców do różnych ce­
lów. Materiałem tym jest sok pew­
nych drzew, spływający obficie po 
nacięciu skóry, zresztą bez szkody 
dla drzewa, Próbki tego egzotyczne­
go materiału przywiózł ten dzielny 
podróżnik do Europy, lecz jeszcze cały 
wiek należało czekać, zanim kuczuk

kaw e za g a d n ien ie  d z ia ła n ia  lecz*  
n iczego  jadu  w ężów , w  p ew nych  
w ypadkach  i ok reślon ych  dozach. 
Jedna z p op u larn ych  m aksyir ho­
m eop atyczn ych  g ło s i : „G dy śm ierć  
zagraża , m yśl o ja d z ie  w ężów ". 
P rep a ra ty  z jadu w ężow ego  s to ­
su je  s ię  przy d y ftery c ie , zak aże­
n iu  krw i, k rw aw ien iu  i t. d.

W szeregu  w y g ło szo n y ch  odczy- 
Lów m ów iono o m ożliw ości s to so ­
w an ia  ty ch  p reparatów  rów n ież  
do zw a lcza n ia  m igreny , ep ilep sji 
i  chorób sercow ych .

Książki nadesłane
ao Redakcji

INŻ. ALEKSA NDER RRINGMAN: 
ta n .ju  t u u u l  U przem ysłow ienie i o b rona  p ań stw a .

stał się guma i surowcem o wysokiej j W iedzy
cenie na mku światowym. O h iS orii | W oJsk'  Sir z tablicami 1 wykre- 
kauczuku i jego  zastosowaniu w  o- 
becnej gospodarce światowej mówić
będzie inż. L udw ik  A w in w  p o g a d a n ­
ce, k tó rą  n a d a  P o lsk ie  R ad io  dn. 24 
s ie rp n ia  o godz. 3 7.50.

W ojsk . S tr. 
sam i.

G. i P IO TR O W SK I: P rzed sięb io r­
stw a ' m orskie. G łów na K sięgarnia 
W ojsk. W arszaw a , 1935. S tr. 88 -f- 3 
nlb. Z ilustracjam i.

miediy? arbdowy ktngres
socjologii

W term in ie  od 1 do 6 w rześn ia  
1937 r. odbędzie s ię  w  P aryżu  
K on gres M iędzynarodow ego In­
s ty tu tu  S o cjo lo g ii. Z asadniczym  
tem atem  K on gresu  będ zie  za g a d ­
n ien ie  rów n ow agi sp o łeczn ej. Za­
gad n ien iu  tem u p o św ięc ili pro­
gram ow e p race  prof. G. L. D uprat 
—  sek retarz  g en era ln y  In sty tu tu , 
p rof. E m i1 L asb ax  —  n a cze ln y  re­
daktor „R evu e In tern a tio n a le  de 
S ocm log ie" , p rof. P . Sorokin —  
p rezes In sty tu tu  (R arvard  U n i-

v e r s ity ) , prezes honorow y ^ł&ty- 
tu tu  p rof. G astin  R ichard , O uy i 
prez prof. R ene M aunier.

Z grosili rów n ież z  W arszaw y u- 
d zia ł w  k o n g resie  1 sw e  re fera ty  
człon k ow ie  M ięd zynarodow ego In ­
sty tu tu  S o c jo lo g ii:  p rof. J a r  K o­
ch an ow sk i p. t. „Q u eiq u es n o tes  
su r  les fa c te u r s  p r in c ip a u x  ues 
eą u iiib res  so c ia u x “, adw . H enryk  
K arneck i „Le droit e t  T eąu ilib re  
socia l" .

P i e r w s z a  k s i ą ż k a  n u c u l s K a
pisana oryginalną gwarą

W  najbliższym  czasie ukaże s:ę 
n iezw ykła k siążk a ; iom  opow iadań 
P e tro  Szekieryka - D onekiw a, w ó jta  
z Ż ab iego , b. posła na sejm , p. t.: 
„D ido Iwańczyk'!, p isana  w  całości 
c zy s tą  g w a rą  huculską.

W artość  i znaczen ie  tej książki po ­
leg a  w  p ierw szym  rzędzie n a  au ten ­
tyczności m ateria łu . Szekieryk bo-

N o w e  o d k r y c i a  n a  s ł o ń c u
J ak  w iadom o na 92 p ierw ia s t­

ki, w y stęp u ją ce  na ziem i, było  do­
tąd zn an ych  na s łoń cu  ty lko  58. 
O sta tn ia  liczb a  ich  w zrosła  o 3. 
Jed en  z astronom ów  z ob serw a­
torium  w  P r in ce to w n , p rzed sta ­
w ił na p osied zen iu  am eryk ań sk ie­
go T ow arzystw a  A stro n o m iczn e­
go sp raw ozd an ie  o zn a lez ien iu  na  
słoń cu  p ierw ia stk ó w  ch em icz­
nych  osm u, irydu i ta lu .

Sztuczny jetiwao
z e  s ł o m y  s o j i

A by zm n ie jszy ć  w y d a tn ie  im ­
p ort ce lu lozy , zam ierza  Jap on ia  

produkow ać na w ie lk ą  skalę  
sztuczn y jed w ab  ze słom y so ji 
m an d żu rsk iej. Ze zbioru słom y  
so ji, w yn oszącego  około 6 m ilio ­
nów ton, będą zakupyw ane i prze- 
robiune około  4 m ilion y  ton. S ło­
m a. Która d o tych czas była  uży­
w an a , p rzew ażn ie  jako opał, b ę­
dzie  za stą p io n a  przez w ęg ie l.

wiem na podstawie opowiaaan swego 
dziada podaje autentyczny opis ży­
cia i wierzeń huculskich, ze specjal­
nym uwzględnieniem wszystkich w it- 
rzeń i czynności magicznych, co do­
tychczas nie było opracowane. Szcze­
gólnie piękne są opisy tradycyjnego 
wesela huculskiego z przed 50 laty, 
które trwało tydzień, zwyczajów 
przy koszeniu, etc.

Cała książka pisana jest czystym 
narzeczem huculskim, przy czym nie­
które rozdziały są świetne pod wzglę­
dem literackim.

Wstęp do tej książki pisze znawca 
huculszczyzny dr. St. Vincenz, autor 
„N a  wysokiej połoninie", który za­
chęci! Szykieryka do spisania wspo­
mnień dziada

Wykopaliska
sprzed tysięcy iat

W  M argon in ie  pod czas prac  
ziem n ych  n a tra fion o  na gro ­
by skrzynkow e, zbudow ane  
z p ły t k am ien n ych  i za w ie­
ra jące  p o p ie ln ice  z k ośćm i lu d z­
kim i. N a  tym  sam ym  m iejscu  
zn ajd ują  s ię  też  groby t. zw  k lo ­
szow e, w których p o p ie ln ice  przy  
kryw ano dużym  k loszem . Zabyt­
ki te  pochodzą z w czesn ej epoki 
żelazn ej z  la t  700— 400 przed  
C hrystusem .

Dokładny plan sytuacyjny walk w Szanghaju, zamieszczony \ w 
jednym z pism niemieckich przez specjalnego wysłannika na teren 

walk. Podajemy go w oryginale.

H E D O A  W E S T E N B E R 6 E R 13)

D R .  P I E D

u m  FISZER
P O W I E Ś

X X V I .
<

Z  k rz y k ie m  o b u d ziła  się E lz a  ze swego n : spokojnego, 
gorączkow ego snu. B ia łe , w ąskie  je j  czoło p e rliło  >ię kro p  1- 
k a m i potu. usta m ia ła  otw arte, sp alo n e g o rą czk ą , oddech  
p rzy śp ie szo n y .

—  S p o k o jn ie  E lzo ... słyszy ja k iś  głos.
O iw ie ra  pow oli oczy . w  tej c h w ili ch o w r je  w p o d u sz k a  

O bok n ie j, v. b ia ły m  p ła s z c z u  d o k t o r s k ™  „iedzi K a r in  i śm ie ­
je  się. T a k  śm ie je  się. I  p ły n ie  od n ie j f a l i  ta k ie j dobroci 
i sp o k o ju , że E lz a  odczuw a 10 k a ż d y m  nerw em .

—  Ś p ij sp o k o jn ie  k o ch a n ie ... —  odzyw a sie znów  K a r in .
E lz a  p o słu szn ie  za m y k a  oczy, ale n ie  śp i, boi się, cze ka

z n a p ię c ie m , c z y  znow u p rzy jd ą  straszne w id z ia d ła  tej c z a r ­
n ej w ody o b e jm u ją c e j ją ,  ja k  gęsta sm o ła ?  O d czasu , ja k  ją  
w yratow an o, te straszne sn y  n ie  p rzestaw ały ja  p rze śla d o w a ć. 
J a k b v  obca osoba w id z ia ła  sa m ą siebie, to n ącą w tej w odzie. 
C z y  zn o w u b ęd zie  ją  to m ę c z y c ?  . . . . . .

A le  ja k o ś  z a sy p ia  sp o k o jn ie . M oże dlatego, że K a r in  siedzi 
p rzy  n ie j i  p iln u je  je  i snu, m oże dlatego, że E lz a  p o zn a ła , że 
iest w  sw oim  p o k o ju  na N ette lb ek, że w ró ciła  „do d o m u “, 
a m oże dlatego, ze u siąp tła  g o rączka.

K a r in  sie d zi i  p a trzy  n a E lz ę . J a k ie  za p a d n ię te  p o lic z k i, 
ja k ie  cie n ie  pod o czym a. C o  to b ie d n e  stw orzenie p rze ż y w a ­
ło p rze z szereg d n i?  B łą d z iła  po le sie, p ic  p ew n ie  n ie  ja d ła , 
nie sp ała.. I  ja k ą  w a lk ę  m u s ia ła  sta cza ć sa m a ze sobą, żeby  
wr ko ń cu  p o w zią ść p ostan o w ien ie  sam obójstw a...

Z  ja k ie g o  p o w o d u ?
K a r in  sły sz a ła  m a ja c z e n ia  E lz y ;  któ ra  k łó c iła  się  p rzez  

sen z  N in ą ... p ła k a ła , że m u si u m ie ra ć  z pow odu n erek, bro­
n iła  się p rze d  tym i znów  b ła g a ła  N .n ę , b y za b ra ła  od n ie j 
tę chorobę. K r z y c z a ła  na F r a n k a  i ję c z a ła , że je j u k ra d ł k lu c z  
od m ie sz k a n ia ... B ie d n a  m ała E lz a !

G d y b y  się jeszcze d o w ie d zia ła , że F r a n e k  s ie d zi, ja k o  po­
d e jrz a n y  o w sp ó łu d zia ł y  ja k im ś  n a p a d zie ... nie... n ie  p o w in ­
n a się d o w ied zie ć o tym ... N ie  m oże się la k  b oleśnie  sk o ń czy ć  
je j p ie rw sz a  m iłość... I  tak ju ż  d osyć się n acie rp Jfca  od tego 
p a p a  F r a n k a .

D la cze g o  je d n a k  ta m y si s a m o b ó jc z a ?  C z y ż  p rzez za w ie ­
d zio n ą  m iło ś ć ?  A lb o  z pow odu p rze p o w ie d n i N in y ?  C z y  w ła ­
m a n ie  F r a n k a ?  K a r in  długo b ie d zi się n a d  tą za g a d k ą ... aż  
p rze stra szy ła  ją  E lz a ,  k tó ra  p a trzą c n a  n ią  ze strach em  p y ta  
n a ra z  —  G d z ie  jest ze szy t?

K a r in  ju ż  aię śm ie je .
—  S p a lo n y  E lz o . —  I  n ie  za g lą d a ła m  naw et do niego. N a ­

p ię cie  w ry sa ch  tw a rzy  E lz y  p ow o li zn ik a . P o w ie k i je j o p a­
d a ją , ja k b y  m ia ła  z a sn ą ć  z pow rotem .

W  koń cu je d n a k  zw a lcza  swrą senność —  otw iera oczy  
i ro zg ląd a się w około.

—  D la cze g o  p a n i m n ie  tu z pow rotem  s p ro w a d z iła ?  P rz e ­
cież ja  ta k a  b yła m ... ta k a  d la  p a n i n ie  dobra...

— P rz e c ie ż  to tw ój dom  —  o d p o w ia d a K a r in  po prostu  
i b ard zo  se rd eczn ie . Po  c h w ili d o d aje . —  N i"  ch c ia ła b y ś  m ó ­
w ić  m i po im ie n iu -'

E lz a  z a m y k a  znów oczy, a u sia  je j szepczą powoli- 1 z n a ­
bożeństw em  „ K a r in " .

P a trz y  ju ż  n a K a r in , w o czach  je i K a r in  w yczu w a szcze­
ro ść i  ż a l i  pow ażne sk u p ie n ie :

—  T y  jesteś ta k a n ard zo  dobra... a ja ... ta k a  zła . I  nagle  
prawne z trw ogą d o d a je : A gdzie F r a n e k ?

—  Z a  g ó ram i, d ziecko .
W e stch n ie n ie  u lg i.
—  T o  dobrze. A le  to n ic  p rze z niego... zro b iła m  to —  

n ie  —  n ig d y... A le  p rzez ten zeszyt, k tó ry  c h c ia ł wTy k ra ść , z a ­
n ie ść do p a n i U llr ic h  i do z w ią z k u  p an i... do twojego zw ią z ­
k u , żeby cię  o cze rn ić . A  p o m ew ai i tak  m a m  w krótce u m ­
rzeć, m y śla ła m ... le p ie j zaraz... od ra z u  sko ń czę ze... w szyst­
k im .

—  E lz o  —  o d zyw a się K a r in , p o c h y la ją c  się n a d  le zą cą  —  
p rze z te la ia , które jestes ze m n ą, b y ła ś zaw sze p rze k o n a n a , 
ze ja .  ch o cia ż  kom eta, ale jestem  b ard zo  d o brym  le k a rze m , 
p ra w d a ?.. W id z is z ... p rzy ta k u je sz . Je ś li j a  c i p rzysięg n ę, że  
w cale n ie  m u s i s z  u m ie ra ć, żc  ta ca ła  g łu p ia  h isto ria  
z n e rk a m i to g łu p ia  b a je c z k a  tw ojej p r z y ja c ió łk i N in y ,, czy  
m i u w ie rz y s z ?  N o , ja k ? ...  A  w iesz co, ja k  tylko  b ę d zie sz ju ż  
zu p e łn ie  zd ro w a, p ó jd z ie m y  do któregoś z n a js ła w n ie js z y c h  
le k a rz y , żeb y cie  zb ad ał. W te d y  zobaczy sz, że powue to sam o  
co ja  c i zaw sze m ów ię, że jesteś zu p e łn ie  zd row a. C n c e s z ?  
A  p o le m  ja z  n ig d y  n ie  b ę d zie m y  o tym  m ów ić... P rz y rz e k a sz  
m i?... O B oże... ktoś d zw oni. T a k  p ó źn o ! M ie jm y  n a d z ie ję , że 
n ie p c  m n ie... n ie  ch cia ła b y m ... w o la ła b y m  d z is ia j koło  c ie ­
bie posiedzieć...

W  fb-ZY ia c h  słoi sio stra G e rtru d a  ro ze śm ia b a.
—  T a k i  ja k iś  k o m ic z n y  p an  p rzysze d ł, clice  k o n ie c zn ie  

w eisć, a nte chce p o w ie d zie ć  swego n a z w isk a . P o w ie d z ia ła m  
m u , że p a n : bard zo  jest za ję ta  —  ale m oże...

K a r ;n iu ż  w yb ieg ła, z p ew n ym  w ah a n ie m  otwuera d rzw i 
p rzed n ią  sio i H u g o  W in k le r  i śm ie je  się.

—  Jestem  w edle ro zk a zu ... —  w o la s z o is Iko
(U .  e, n.l-


